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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK

Europoseł "flirtował" z dziećmi

Cytowany niżej fragment pochodzi z wydanej w 1975 r. autobiografii słynnego europosła Zielonych Daniela Cohn-Bendita, jednego z głównych aktorów studenckiej rewolty 1968 r. Znam ten tekst od dawna. Wydawało mi się jednak, że nie warto przypominać szokujących wyznań. Teraz zmieniłam zdanie. 

"Od dawna miałem ochotę pracować z dziećmi. W 1972 roku złożyłem podanie o pracę w alternatywnym (państwowym) przedszkolu we Frankfurcie. Pracowałem tam ponad dwa lata. Mój nieustanny flirt z dziećmi szybko przybrał charakter erotyczny. Małe pięcioletnie dziewczynki już wiedziały, jak mnie podrywać. Rzecz jasna niejedna z nich przygląda się rodzicom, kiedy się pieprzą. (...) Wiele razy przydarzyło mi się, że niektóre dzieciaki rozpinały mi rozporek i zaczynały głaskać. Różnie reagowałem w zależności od okoliczności, ale ich pożądanie mnie zastanawiało. Pytałem, czemu mnie wybrały, a nie inne dzieci. Jeśli jednak upierały się, pieściłem je mimo wszystko. Potrzebowałem, by mnie bezwarunkowo akceptowały. Chciałem, by dzieci mnie pożądały i robiłem wszystko, by stały się ode mnie zależne.". 

Autor tych przerażających wspomnień twierdzi teraz, że opisał tylko fakty, które były "kondensacją zaobserwowanych zdarzeń" opowiedzianych, by "prowokować mieszczuchów". 

Ale dlaczego w 1975 r. "Wielki bazar" nie wywołał żadnych protestów ani dementi? Dlaczego nie zaniepokoili się rodzice przedszkolaków ani policjanci, ani kuratorzy nadzorujący państwowe bądź co bądź przedszkole. Otóż nie protestował nikt, ponieważ "mieszczuchom" podobne rzeczy nie mieściły się w głowach, a "anty-mieszczuchy" uważały seksualne zabawy z dziećmi za interesujący i przyjemny eksperyment. 

Lata 70. były czasem łamania tabu. W środowiskach kontestujących stary porządek moralny królowała ideologia wyzwolenia przez seks i narkotyki. Odwrót nastąpił dopiero, gdy dragi i inne "wyzwalające" recepty zmiażdżyły i wypluły tysiące łatwowiernych dzieciaków. 

Dzisiaj Cohn Bendit żąda kary dla Romana Polańskiego: "jeśli można się za to wyłgać płacąc tylko kaucję (..) to ja się z tym czuję nieswojo.". Ja również czuję się z tym nieswojo. Ale w ustach byłego wychowawcy przedszkolaków z Frankfurtu opinia taka jest czymś więcej niż oceanem hipokryzji. Jest kolejną manipulacją. Gdyby słynny europoseł Zielonych, tak w dalszym ciągu skory do piętnowania "mieszczuchów", miał choć krztynę honoru, powinien przyznać, że sam kiedyś uznał stare tabu za przesąd i nonsensowną pruderię ciemnogrodu. 

Z tych mrocznych historii można jednego się nauczyć: dobrze sprzedana ideologia potrafi sformatować nawet sprawne umysły. A ofiary odkrywamy dopiero po dziesięcioleciach. 

